JAMAJSKA DRUŻYNA BOBSLEJOWA
Jamajska drużyna bobslejowa wzbudzała podziw i fascynację kibiców tego zimowego sportu na całym świecie. Tak właśnie nazwaliśmy nasz zespół rywalizujący w turnieju koszykówki na wózkach podczas Dnia Sportu w ramach V Krakowskich Dni Integracji. 

DRUŻYNA ZE ŚNIEGIEM

Urząd Miasta Krakowa kolejny raz dostał zaproszenie do udziału w tej ważnej dla osób z niepełnosprawnością imprezie. Jako pełnosprawni postanowiliśmy tym razem podjąć to wyzwanie. Udało się namówić kilku kolegów i tak oto powstał bliżej nieokreślony twór, który z koszykówką na wózkach miał tyle wspólnego, co przytoczona wyżej drużyna ze śniegiem. 

WYNIK NIE JEST NAJWAŻNIEJSZY

W naszym przypadku początkami koszykówki na wózkach był… pierwszy mecz. Nie mieliśmy miejsca i możliwości na rozgrzewkę czy zapoznanie się z sprzętem. Nie łamaliśmy się przeto, w końcu nie chodziło o wynik. Do tego stopnia nie był on dla nas ważny, że pierwszy mecz przegraliśmy z kretesem 4:0. Dodam, że trwał on 5 minut, więc na osiągnięcie lepszego wyniku nie było co liczyć, chyba, że miało się w drużynie kogoś grającego od dłuższego czasu.

O MAŁY WŁOS…

Nie udało się jednak złamać ducha walki, bo drugi mecz wygraliśmy, nie jestem tylko pewien, czy było to szczęście początkującego, czy może przeciwnik był jeszcze „lepszej” kondycji. Podobnie było w kolejnym meczu. I tak właśnie, jakimś cudem, udało nam się dotrzeć do meczu o … trzecie miejsce. Tej rozgrywki nie oddaliśmy bez walki, było jak na torze wyścigowym – dym spod kół, bliższe spotkania wózków i odciski na dłoniach. Jednak zostaliśmy pokonani. 

MINIKAMPANIA SPOŁECZNA?

Jestem przekonany, że tego typu przedsięwzięcia, jak również branie w nich udziału zmieniają w świadomości o wiele więcej niż niejedna kampania społeczna. Dlaczego? Ponieważ widziałem twarze moich kolegów, którzy po raz pierwszy usiedli na wózku i zobaczyli, że niepełnosprawność to nie tylko ta ciemna strona – ograniczenie, ból, nieszczęście. Mogli również zobaczyć tę niepełnosprawność z drugiej strony, doświadczyć poruszania się na wózku, czy poczuć się przez chwilę jak niewidomy. Wiem po sobie, że przeżycie czegoś na własnej skórze jest doświadczeniem, którego nie zapomina się szybko, jeśli w ogóle.
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